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N ie ła tw a  rzecz w y z n a ­
czyć na  m a p ie  p ra w id ło w o  
k u rs  re jsu ...

F o to  S t. C ie ś la k

Z  d łu g ie j l is t y  d ru ż y n  ż e g la r­
s k ic h  w y b ie ra m y  d w ie , u s y tu ­
ow ane w  sa m ym  se rcu  m iasta . 
Jest to  38 H a rc e rs k a  D ru ż y n a  
Ż e g la rs k a  „S z k w a ł”  i  je j  m ło d ­
sza s io s tra , 92 H a rc e rs k a  D ru ż y ­
na  Ż e g la rs k a  „B ry z a ” , ob ie  p rz y  
54 S zko le  P o d s ta w o w e j im . Ja ­
nusza  K orczaka .

W ra z  z d ru ż y n ą  u d a je m y  się 
do s a li w y k ła d o w e j,  w  k tó r e j 
ż e g la rska  k a d ra  d ru ż y n y  p ro ­
w a d z i a k u ra t  k u rs  na s top ień  
żeg la rza .

P y ta m y :
—  J a k  d łu g o  t r w a  te o re ty c z n y  

k u rs  na s to p ie ń  żeg la rza ?
— S to s u ją c  w y k ła d y  ra z  w  t y ­

g o d n iu , p ra k ty c z n ie  ca łą  z im ę  t. J. 
od p o ło w y  lis to p a d a  do  k o ń c a  
m a rc a .

—  C zego i  w  ja k im  w y m ia rz e  
g o d zin  u c zy c ie  n a ku rs ie ?

— N a  s to p ie ń  ż e g la rza  — odpo­
w ia d a  d ru ż y n o w y  dh  C zu p a  — o -  
b o w ią z u je  te o re ty c z n a  zna jom oś ć  
k i lk u  p rz e d m io tó w  n a w ig a c y jn y c h  
i  p o z y ty w n e  za lic z e n ie  z a ję ć  p ra k ­
ty c z n y c h . T e o r ia  to : h is to r ia  że­
g la rs tw a , s c h em a t o rg a n iz a c y jn y  
P Z Ż , b u d o w a  ja c h tó w , k la s y  ja ­
c h tó w . p rz e p is y  re g a to w e , p o c zą t­
k i n a w ig a c ji, lo c ji ,  m e te o ro lo g ii 
o ra z  p ra c e  b o sm a ń sk ie  p rz y  s p rzę ­
cie.

R aze m  o k o ło  100 g o d z in , a le  m y  
p ro w a d z im y  z a ję ć  zn a c zn ie  w ię c e j.  

— D laczego?
— P rz y c z y n a  je s t  p ro s ta  — m ó w i 

d a le j dh  d ru ż y n o w y  — d o ’ naszej 
d ru ż y n y  n a le ż y  m ło d z ie ż  z k las

V , V I ,  V I I  i  V I I I  — p rz y  o m a w ia ­
n iu  w ie lu  p ro b le m ó w , n p : te o r ii  
p o w s ta w a n ia  s ił c ią g u  i o p o ru  na 
żag lac h  i ja c h c ie , c z y  p r z y  w y k ła ­
d ach  z n a w ig a c ji, w y c h o d z im y  po ­
za p o g ra m  s z k o ły  o ś m io k la s o w e j, 
stąd  k o n ie czn o ś ć  szczegó łow ego  w y  
ja ś n ia n ia , w ię c  i g o d z in  t rz e b a  
w ię c e j. P o n a d to  p ro g ra m  ro z ło żo ­
n y  je s t w  czasie p rz y  p e łn y m  zao p a­
t r z e n iu  w  pom oce n a w ig a c y jn e . A  z 
ty m  są tru d n o ś c i.

— J a k  d łu g o  is tn ie je  w asza d r u ­
żyna?

— „ S z k w a ł”  p o w s ta ł w  m a ju  
1966 r . ,  jego  z a ło ż y c ie le m  b y ł dh  
E d w ra d  K ie n , o b ec n ie  p ły w a ją c y  
w  P Ż M  na lin ia c h  a fry k a ń s k ic h  1 
w  d a ls zy m  c ią g u  u t r z y m u ją c y  z  
n a m i k o n ta k ty  lis to w n e . A „ B ry z a ”  
p o w s ta ła  w  k w ie tn iu  u b ieg łeg o  ro ­
ku ,. k r ó t k o  po  p a m ię tn y m  p rz y ­
rze c ze n iu  n as zej d ru ż y n y  na p o k ła ­
d z ie  t ra ło w c a  602 p rz y  W a ła c h  C h ro  
brego.

D o k u m e n tu ją c  s w o ją  w y p o w ie d ź ,  
d ru ż y n o w y  p o d a je  n a m  g ru b ą  k r o ­
n ik ę  d ru ż y n y . P rz e g lą d a m y  ją  sk ru  
p u la tn ie . Z n a jd u je m y  ta m  p ię k n ie  
sp isane i c ie k a w ie  Ilu s tro w a n e  
w s z y s tk ie  w a ż n ie js z e  w y d a rz e n ia  z 
ż y c ia  d ru ż y n y . Z e  zd ję ć  sp o g lą d a ją  
tw a rz e  h a rc e rz y , k tó rz y  ju ż  dziś n ie  
ch o d zą d o  te j  s zk o ły , w ie lu  z n ich  
w y b ra ło  z a w o d y  z w ią z a n e  z p ra c ą  
n a  m o rz u .

B y  n ie  p rzes zka d zać  w  d a lszy ch  
w y k ła d a c h  u d a je m y  się do  h a r ­
c ó w k i. M a ły , c ia s n y  p o k o ik , p ra w  
d z iw a  „ m in i”  h a rc ó w k a , z d z iw ie n i  
sp o g lą d a m y  na d ru ży n o w e g o .

— S zk o ła  nasza ja k  w s zy s tk ie  
s z k o ły  Ś ró d m ie ś c ia , jest p rz e ła d o ­
w a n a . U czę szc za d o  n ie j dw a  razy  
ty le  m ło d z ie ż y , n iż  p rz e w id z ie li b u ­
d o w n ic z o w ie . A le  to  n ie  je s t  n a j­
w a żn ie js ze .

D z ię k i s ze ro k ie m u  p o p a rc iu  P O P  
i k ie ro w n ic tw a  s zk o ły , p ra k ty c z n ie  
w s zy s tk ie  k la s y  szk o ln e  w  g o d z i­
n ach  p o p o łu d n io w y c h  są n a m  d o ­
stę pn e . K o rz y s ta m y  ta k że  z p o ­
trz e b n y c h  n a m  p o m o cy  szk o ln v c h  
i  ś ro d k ó w  a u d io w iz u a ln y c h . D la  
w s zy s tk ic h  d z ie w ię c iu  d ru ż y n  h a r ­
c e rs k ic h  naszego  szczepu, h a rc ó w ­
ka  je s t t y lk o  sy m b o le m  n as zej o d ­
rę bności, g d y ż  ró w n ie  do b rze  czu ­
je m y  się  g o s p o d a rza m i c a łe j s zk o ły . 
T u ta j  o d b y w a ją  się ra d y  szczepu i 
z b ió rk i zas tęp ó w , tu ta j  p rze c h o w u ­
je m y  nasze p o m o c e  i m a te r ia ły ,  
p oszczegó lne d ru ż y n y  i c a ły  szczep  
z b ie ra ją  się w  In n y c h  p o m ieszcze­
n iach .

— C zy  po za  s zk o le n ie m  ż e g la r ­
s k im  p ro w a d z ic ie  w  d ru ż y n ie  je s z ­
cze in n e  fo r m y  p rac y?

(D okończen ie  na s tr. I I I  H T ,

O ko ło  god z in y  11 now o  p rz y ­
b y ły  łą c z n ik  p o d m ie n ił m n ie  
na „c z u jc e ”  i  p o le c ił, b ym  się 
za m e ldo w a ł do „J a rz ą b k a ”  —  
dow ó d cy  o dd z ia łu  p a r ty z a n c k ie ­
go. G d y  p rz y b y łe m  na m ie jsce , 
zasta łem  „J a rz ą b k a ”  ro z m a ­
w ia ją c e g o  z m o im  o jcem  i  do­
w ó dcą  ra d z ieck ieg o  o dd z ia łu  
p a r ty z a n c k ie g o . W  ro zm o w ie  
o ra ł ró w n ie ż  u d z ia ł ja k iś  ch ło ­
p iec  mego w z ro s tu , b y ł je d n a k  
znaczn ie  tęższy i w y g lą d a ł na  
starszego. „J a rz ą b e k ”  p rze ds ta ­
w i ł  m n ie  m a jo ro w i ra d z ie c k ie ­
m u i ch łop cu : „T o  nasz łą c z n ik  
„ Ż b ik ” . Te  s tro n y  zna ja k  sw o ­
ją  k ieszeń, a do ro b o ty  aż się 
paJi. M yś lę , że do te j a k c j i  się 
p rz y d a ” .

M a jo r  w  k i lk u  s ło w a ch  w y ­
ja ś n i ł  m i zadanie : „T rz e b a  w y ­
sadzić poc iąg , w io zą cy  sp rzę t 
b o jo w y , a m u n ic ję  i  h it le r o w ­
ców  na  f r o n t  w sch od n i. T e c h ­
n iczn ie  w y k o n a  to  „G ris z a ”  (tu  
w s k a z a ł na ch łopca  —  R o s ja n i­
na, k tó re g o  zasta łem  p rz y  roz­
m o w ie ), on też p rzen ies ie  po ­
trz e b n y  do w y k o n a n ia  zadan ia  
t r o ty l  i  s p ło n k i” . Ja m ia łe m  
s łużyć za p rz e w o d n ik a  i  w y k o ­
n y w a ć  rozkazy  „G r is z y ” . M u ­
s ia łe m  w y b ra ć  ta k ą  d rogę , by 
¿dążyć na w yznaczone m ie jsce  
p rzed  godziną  14.

„G r is z a ”  z b liż y ł się do m n ie , 
tw a rd ą  ja k  żelazo rę k ą  u ś c is n ą ł' 
m i d ło ń , k le p n ą ł p rz y ja c ie ls k o  
po ra m ie n iu  i  rz e k ł z b ły s k ie m  
w  oczach: „P a s z li „ Ż b ik ”  —  
R odzina  z a w io t!” .

(D okończen ie  na  s tr .  I I  H T )



W  G a rn iz o n o w y m  K lu b ie  O -  
f ic e rs k im  w  S zc ze c in ie  
o d b y ła  się  n ie c o d z ie n n a  
n a ra d a , n a  k tó r e j zas ie d -  

d l i  o b o k  s ieb ie  c z ło n k o w ie  K M W  
i  b y l i  d z ia łac ze  Z W M . N a ra d ę  
p o św ięc o no  a k tu a ln y m  z a d a ­
n io m  K M W  w  je d n o l ity m  f r o n ­
c ie  p a tr io ty c z n e g o  w y c h o w a n ia .  
S zc zeg ó ln ie  za a k c e n to w a n o  ro lę  
o rg a n iz a c ji w  u p o w s ze c h n ia n iu  
w y s iłk u  z b ró jn e g o  n a ro d u  p o l­
sk iego  w  la ta c h  I I  w o jn y  ś w ia ­
to w e j.  P rz e w o d n ic z ą c y  z a rz ą d ó w  
K M W  p o szc zegó lny ch  je d n o s te k  
m ó w il i  o  w ie lu  in ic ja ty w a c h  
m a ją c y c h  n a  c e lu  w y jś c ie  z tą  
p ro b le m a ty k ą  do  m ło d z ie ż o w y c h  
o rg a n iz a c ji’ c y w iln y c h  —  Z M S ,  
Z M W , Z S P  i Z H P .  T e m u  k ie ­
ru n k o w i d z ia ła ln o ś c i s p rz y ja  
t rw a ją c a  o b ec n ie  I X  O lim p ia d a  
W ie d z y  o P o ls ce i  S w ie c ie  W sp ó ł 
c ze sn y m  w y z w a la ją c a  z a in te re ­
so w a n ia  m ło d z ie ż y  p ro b le m a ty ­
k ą  w o js k a  i je g o  t ra d y c ja m i.

P o  o ż y w io n e j d y s k u s ji p r z y ję ­
to  do  re a liz a c ji  za p ro p o n o w a n y  
p ro g ra m  o b ch o d ó w  25 -lec ia  
Z M W . Jego  g łó w n ą  id e ą  są sp o t­

k a n ia  ż o łn ie rz y  z  b y ły m i c z ło n ­
k a m i te j  o rg a n iz a c j i. P o n a d  50 
Z W M -o w c ó w  spośród k a d r y  z a ­
w o d o w e j g a rn iz o n u  z g ło s iło  sw ó j 
ak ce s  w  re a l iz a c j i  p ro g ra m u  ob ­
c h o d ó w  2 5 -lec ia . W s zys cy  o n i

50- c i u  
z ZWM
s p o ty k a ją  się z p o s zc ze g ó ln y m i 
k o ła m i K M W  i  z a p o z n a ją  w  
b ezp o ś red n ic h , se rd ec zn yc h  roz  
m o w a c h  z a tm o s fe rą  d z ia ła n ia  
s w e j b y łe j o rg a n iz a c ji. P rz y c h o ­
dzą w ię c  b y l i  d z ia ła c ze  Z W M  n a  
ż o łn ie rs k ie  w ie c z o rn ic e  z a u te n ­
ty c z n y m i d o k u m e n ta m i, zac h o ­
w a n y m i lis ta m i, czę s to k ro ć  częś

c io w o  z n is z c z o n y m i z d ję c ia m i. 
N a w ią z u ją  się rze c zy w is te  w ię ­
z y  p r z y ja ź n i  i  sza c u n k u . T r u d ­
no  się w ię c  d z iw ić , że w s zys cy  
o f ic e ro w ie  i  p o d o fic e ro w ie  —  
d a w n i Z W M -o w c y  o b ję l i  in d y ­
w id u a ln y m i p a tro n a ta m i w y b r a ­
n e  k o la  K M W .

O f ic e ro w ie :  Z d z is ła w  T u r a n t ,  
Z b ig n ie w  C z e rn ia w s k i, J ó ze f  
U l f i k ,  S ta n is ła w  K o n o p k a  i sze­
re g  in n y c h  m a ją  za sobą ju ż  po  
k i lk a  s p o tk a ń . R ó w n ie ż  ż o łn ie ­
rz e  d a ją  w y r a z  w y s o k ie j oce­
n y  ty c h  k o n ta k tó w . T o , co b e z ­
p o ś re d n io  s łys zą  i m o g ą  og ląd a ć  
b y ło  d la  n ic h  d o tą d  je d y n ie  
s y m b o le m . P iszą c  o s p o tk a n ia c h  
b y ły c h  Z W M -o w c ó w  n ie  sposób  
p o m in ą ć  o f ic e ra  M iro s ła w a  M a -  
ro s z k a  in ic ja to ra  obch o d ó w  25- 
le c ia  w  K M W  a je d no c ześ n ie  
g łó w n e g o  o rg a n iz a to ra  p rac  
z w ią z a n y c h  z o p ra c o w a n ie m  m o  
n o g ra f i i  , .Z W M  w  w a lc e  o um o c  
n ie n ie  w ła d z y  lu d o w e j w  P o l­
sce” . O p ra c o w u ją  ją  n a p o d sta ­
w ie  w s p o m n ie ń  i d o k u m e n tó w  
u c z e s tn ic y  ż o łn ie rs k ic h  s p o tk a ń .

(P.Ł.)

G ru d n io w a  u s ta w a  o pow sze ch ne j sa m o ob ro n ie  zn a la z ła  o b ro n y . M ogę zd radz ić  ró w n ie ż , 
s w y  ch  z w o le n n ik ó w  także  w ś ró d  h a rc e rz y  z d ru ż y n  s ta rszych , że re p re ze n ta c je  d ru ż y n  w s z y - 
J a k  g rz y b y  po deszczu w y ro s ły  d ru ż y n y  cz e rw o n y c h  b e re tó w , s k ic h  sp ec ja ln o śc i, k tó re  z a j-  
łą czno śc i, poża rn icze , sa n ita rn e , M S R -o w s k ie  i  in ne . Jest ic h  m ą  I  m ie jsca  w  m a n ew rach  
w  nasze j C h o rą g w i ponad 200 i  zrzesza ją  b lis k o  8 000 d z ie w - c h o rą g w ia n y c h  o trz y m a ją  cen- 
cz ą t i  ch ło p có w  w  w ie k u  od 16 do 18 la t.  A żeb y  pod sum ow ać ne  n a g ro d y !
je s ie n n o -z im o w y  d o ro b e k  ty c h  d ru ż y n  p o s ta n o w iliś m y  p rz e - K p t. h m . J e rz y  O B N IS K I
p ro w a d z ić  w iosenne  m a n e w ry  te ch n iczn o -o b ro n n e .

P o d s ta w o w y m  ic h  ce lem  b ę - 
idzie:

1. R e a liza c ja  zadań w y n ik a ­
ją c y c h  z o bch od ó w  2 5 -roczn icy  
p o w s ta n ia  L W P .

2. P okazan ie  os iągn ięć d ru ­
ż y n  poszczegó lnych  s p e c ja ln o ­
ś c i. _

3. S p raw d ze n ie  u m ie ję tn o ś c i 
te c h n ic z n y c h  i  o b ron nych .

4. N auczen ie  zasad w sp ó łd z ia  
la n ia  s łużb  o d d z ia łó w  sam o­
o b ro n y  i  p oka zan ie  r o l i  ja k ą

Wystawa plastyki
harcerskiej

C h cą c  za p re ze n to w a ć  s ze ro k ie j  
p u b lic zn o ś c i d o ro b e k  h a rc e rs tw a  
w  d z ie d z in ie  p la s ty k i — K o m e n d a  
C h o rą g w i Z H P  w  S zc zec in ie  o rg a ­
n iz u je  w y s ta w ę  p la s ty k i i  d e k o -  
ra to rs tw a  h a rc e rs k ie g o . W y s ta w a , 
ja k o  p rz e g lą d  p ra c  a r ty s ty c z n y c h  
h a rc e r z y  z d z ie d z in y  z d o b n ic tw a  
i  d e k o ra c ji, b ęd z ie  o b e jm o w a ć :  
m e ta lo p la s ty k ę , p a p ie ro p la s ty k ę ,  
k o rz e n io fo r m y , e le m e n ty  z d re w n a ,  
k o r y  i  In n e .

Z w ra c a m y  się do w s zy s tk ic h  d r u ­
ż y n  z a p e le m  o d o s ta rc ze n ie  c ie ­
k a w y c h  e k s p o n a tó w  d o  s w o je j 
K o m e n d y  H u fc a  w  te rm in ie  do  
15 k w ie tn ia  68 r .  K o m e n d y  h u fc ó w  
o tr z y m a ły  w  te j  s p ra w ie  o d p o ­
w ie d n ie  in s tru k c je . N a jc ie k a w s z e  
p ra c e  b ęd ą n ag ro d zo n e .

<Z>

o d g ry w a ją  w  sys tem ie  O T K  
s ta rszo h a rce rsk ie  d ru ż y n y  spe- 
c ja ln o śc io w e .

K o n c e p c ja  p ro g ra m o w a  m a ­
n e w ró w  u w z g lę d n ia  d w a  zasad 
n icze  e lem en ty  i  ta k :

1. Z a w o d y  zastępów  poszcze­
g ó ln ych  sp ec ja lnośc i.

2. W sp ó lne  ćw ic z e n ia  z g ry ­
w a ją c e .

W  t ra k c ie  m a n e w ró w  egzek­
w o w a n e  będą  u m ie ję tn o ś c i i 
w ia d o m o ś c i h a rc e rs k ie , o gó ln o - 
w o js k o w e , a szczególn ie  w ie d za
0 pow szechne j sa m o ob ro n ie  o - 
ra z  spec ja ln o śc iow e  za leżn ie  od 
pos iadane j sp ec ja lnośc i.

Jeszcze w  m a rc u  i  p ie r w ­
szych d n ia c h  k w ie tn ia  d ru ż y n y  
p ię c iu  s p ec ja ln o śc i (czerw one 
b e re ty , d ru ż y n y  łącznośc i, san i 
ta rn e , poża rn icze  i  M S R ) p rz e ­
p ro w a d z ą  e lim in a c je  w  sw o ich  
zastępach i  w y ło n ią  8 -osobow ą 
re p re z e n ta c ję  na  k w ie tn io w e  
m a n e w ry  h u fca . R e p reze n ta c ja  
d ru ż y n y , k tó ra  u zyska  n a jle p ­
szą ocenę na  m a n e w ra c h  h u f ­
ca w e ź m ie  u d z ia ł w  m a n e w ­
ra c h  c h o rą g w ia n y c li,  k tó re  od ­
będą s ię  w  Szczecin ie  w  d ru ­
g ie j p o ło w ie  m a ja  b r.

W s z y s tk ie  d ru ż y n y  p rz y s tę ­
p u ją c e  do m a n e w ró w  m ogą ko  
rzys ta ć  z p om ocy  w o js k a , L O K , 
P C K , ZO S P, M O  i  te re n o w y c h
1 z a k ła d o w y c h  o d d z ia łó w  samo

Łoheskn młodzież
D N IA  3 M arca  1968 r. 

m ło d z ie ż  pow . łobesk iego  
uczes tn iczy ła  w  w ie c u  p ro  
te s ta c y jn y m  u rz e c iw  a gre ­
s ji U S A  w  W ie tn a m ie . W  
ty m  sa m ym  d n iu  harcerze  
c z ło n k o w ie  Z M S  i  Z M W  
>dda li h o łd  p o le g ły m  ż o ł­
n ie rz o m  W . P. i  A r m i i  R a ­
d z ie c k ie j,  k tó ry c h  g ro b y  są 
na  te re n ie  naszego po­

w ia tu . U roczystość o d b y ła  
s ię  p rze d  p o m n ik ie m  
W dzięcznośc i w  Łobz ie .

P ędzle , fa r b y  posz ły  w  ruch ...

Sprawne ręce 
- mądre głowy

P rzed  d w o m a  la ty  b y ły  tu  
stosy g ru z ó w , śm ie c i i  m ie jsce  
p ija c k ic h  sp o tka ń . O becn ie  w  
8 e legancko  u rzą dzo nych  po ­
m ieszczeniach . z a jm u ją c y c h  o - 
k o ło  100 m  k w ., g osp od a ru ją  
h a rce rze  szczepu, d z ia ła ją ce go  
p rz y  Zasad n icze j S zko le  Z a w o ­
d o w e j S zczec ińsk ie j S to czn i Re 
m o n to w e j i  S to czn i „P a rn ic a ” .

P iw n ic e  b lo k u  m ieszka lnego  
p rz y  u l.  W ie lk o p o ls k ie j 36, zar- 
m ieszkanego p rze z  p ra c o w n i­
k ó w  S zczec ińsk ie j S to czn i R e -

K s z ta łty
b a r w

(D oko ńcze n ie  ze s tr .  I  H T )

W  g łę b i serca d aw n o  cze ka ­
łe m  na p ra d z iw e  zadanie  b o jo ­
w e . Często ro b iłe m  sobie  w y ­
rz u ty  za m ło d y  w ie k  —  m ia ­
łe m  z a le d w ie  14 la t.  C h c ia łem  
b y ć  s ta rszy  i  s iln ie js z y , b y  m óc 
w a lc z y ć !

O ko ło  god z in y  13.30 d o ta r l i­
ś m y  na s k ra j lasu. S tą d  od 
m ’ e jsca a k c j i  d z ie l iła  nas n ie ­
w ie lk a  p łaszczyzna  łą k i,  k tó ra  
m im o  w czesne j w io s n y  zaz ie le ­
n i ła  się o b fic ie . N a  łą ce  pasło  
s ię  k i lk a  k ró w , a m a ły  nędzn ie  
u b ra n y  pastuszek, o g rz e w a ł się 
p rz y  ro z p a lo n y m  p od  o lszyną  
o g n is k u . N a  w y s o k im  nasyp ie  
to ró w  k o le jo w y c h  p rze ch a d za li 
s ię  h it le ro w c y ,  a k i lk u  z n ic h  
g ra ło  w  k a r ty  tu ż  p rz y  m oście  
s iedząc na s k rz y n ia c h  od a m u ­
n ic j i .  N a  p rz e d p ie rs iu  w ie lk ie ­
go okopu  s ta ł c ię ż k i k a ra b in  
m a szyn o w y , s k ie ro w a n y  lu fą  
w z d łu ż  to ró w .

W id z ą c  to  „ G r is z a ”  z m a rs zc zy ł 
c z o ło  1 sze p te m  w y c e d z ił:  „ W r e m ii  
u  n a s  m a ło w a to , a  „ f r y c e ”  p iln u ją

—  c z o rto w e  n a s ie n ie !” . I  do  m n ie :  
„ Ż b ik ”  n ad a p ie re p u g a ć  e togo  m a l-  
c z y k a , c z to b y  u d ra ł d a m o j!” . „ G r i -  
szy”  c h o d z iło  o to , b y  pas tu s zek  
n ie  u c ie rp ia ł z  p o w o d u  a k c j i ,  w ię c  
g d y  t y lk o  w s ze d ł do  lasu  p o  n o w ą  
p o rc ję  c h ru s tu  n a og n isk o , w y s t ra ­
s zy łe m  go  ta k , że  u c ie k a ł s zy b c ie j 
od  w ia t r u . Z e b ra liś m y  z „ G r is z ą ”  
tro c h ę  c h ru s tu  t z b liż y liś m y  się do  
o g n isk a . „ G r is z a ”  ro z n ie c ił je  p r z y ­
n ie s io n y m  ch ru s te m , a  m n ie  p o le ­
c i ł  o d p ę d z ić  k r o w y  od to ró w . Z r o ­
b iłe m  co k a z a ł, a g d y  w ró c iłe m  do  
o g n is k a , m a c h a ją c  k i je m , k t ó r y  
w z ią łe m  n a k r o w y , „ G r is z a ”  p c h n ą ł  
m n ie  i  s y k n ą ł p rz e z  zę b y : „ B i j  
m n ie !” . G rz m o tn ą łe m  go  k i je m  po  
p le ca ch .

„G r is z a ”  w rz a s n ą ł i  zaczął 
u c ieka ć  w  k ie ru n k u  to ró w . 

Z ro z u m ia łe m , że chce w  ten  
sposób d o trze ć  do m ie jsca  za­
d an ia . D o g a n ia ją c  go k i lk a ­
k ro tn ie  u d e rz y łe m  k ije m . O n 
tym cza sem  tu ż  u stóp h it le r o w ­
có w  w b ie g ł na  nasyp , zaczep ił 
le w ą  nogą  o szynę i  r u n ą ł na 
d ru gą . N ie  tra c ą c  czasu, do­
b rze  m a s k o w a n y m i d uch am i, u -  
m ie ś c ił pod szyną sporą ko s tk ę  
t r o ty lu ,  o b ło ż y ł ją  t łu c z n ie m  
z to ró w , a sp łon kę  u m ie ś c ił 
na szyn ie . Ja n a to m ia s t m u s ia ­
łe m  b ić  p le c y  p rz y ja c ie la , b y  
o d w ró c ić  u w agę  h it le ro w c ó w  
od je go  czynnośc i. H it le ro w c y  
z a ś m ie w a li się g łośno  zachę­
c a ją c  m n ie , b y m  b i ł  m o c n ie j.

P o  w y k o n a n iu  z a d a n ia  „ G r is z a ”  ■ 
u d a ją c  p o b ite g o , z t ru d e m  z e r w a ł  
s ię  i za c zą ł u c ie k a ć  na d ru g ą  s tro ­
n ę  n a s y p u . P o  k i lk u  m in u ta c h  s k ry  
l iś m y  się w  g ąs zczu  s ta reg o , ś w ie r ­

k o w e g o  la s u . O d b ie g liś m y  o k o ło  200 
m e tró w  1 p rz y s ta n ę liś m y  n a  c h w ilę , 
b y  o d e tc h n ą ć . D o  n aszych  uszu do ­
le c ia ło  d u d n ie n ie  n a d je żd ża ją c e g o  
z g ó ry  p o c ią g u . N a d s łu c h iw a liś m y  
n ie c ie rp liw ie , d rżąc  le k k o  z e m o c ji. 
K i lk a  m in u t  d u d n ie n ia , a  p o te m  po  
w ie t rz e m  ta rg n ą ł p o tę ż n y  g rz m o t.  
Jeszcze n ie  u c ic h ł, g d y  z a w tó ro w a ł  
m u  p r z e r a ź liw y  p isk k ó ł, s y k  p a ry , 
t rz a s k  m ia żd żo n y c h  w a g o n ó w  i  k a -

Rys. I .  D a n ie ls k a

n o n a d a  rw ą c e j się a m u n ic ji .  S z y b ­
k o  w d ra p a liś m y  się na w y s o k i  
ś w ie r k , b y  o b e jrzeć  s w o je  d z ie ło . 
O c zo m  n as zy m  u k a z a ł się s tra s z li­
w y  w id o k . P a ro w ó z  n iszcząc p rz ę ­
s ło  m o s tu , ru n ą ł w  b ag n o , d y m ią c

je szc ze p a rą . Część w a g o n ó w  k o m ­
p le tn ie  z g n ie c io n y c h  le ż a ło  k o ło  
n as yp u , a część z b ity c h  w  je d n ą  
b e z ła d n ą  m asę b lo k o w a ło  to r y .  
C zo łg i w g n ie c io n e  w  n as yp  p o d o b ­
n e b y ły  do  k a ta fa lk ó w , a co c h w i­
lę  rw ą c e  s ię  p o c is k i d o k o n y w a ły  
re s z ty  zn is zcze n ia . W re s zc ie  u c ic h ło  
w s zy s tk o . Z d a w a ło  się  n a m , że n a ­
w e t  le śn e  p ta c tw o  z a m a r ło  z p rz e ­
ra że n ia .

N ie  m ie liś m y  je d n a k  czasu na za­
d u m ę . P ła c iliś m y  s w y m  d rę c z y c ie ­
lom  ic h  w ła s n ą  m o n e tą ...!

W ra c a liś m y  w  m ilc z e n iu , lecz 
z  poczuc iem  d ob rze  spe łn ionego 
o b o w ią z k u . Po d łu g ie j c h w il i  
m ilc z e n ia , „G r is z a ”  z w ró c ił 
s i ' ' do m n ie : „T y  znajesz 
„ Ż b ik ” , ja  im ie ju  d w ie  ro d z in y , 
ja «  to  u  w as m ó w ią  O jczyzn y . 
Jedna  to  Z w ią z e k  R a dz ieck i, 
ta m  się u ro d z iłe m  i  w y c h o w a ­
łe m . D ru g a  to  P o lska , k tó rą  
barclzo p o k o c h a łe m ” .

M ó w ią c  te  s łow a  „G r is z a ”  n ie  
w ie d z ia ł,  że w ła ś n ie  za tę  d ru ­
gą O jczyzn ę  —  P o lskę , odda 
sw o je  życ ie . K i lk a  m ies ięcy 
p ó ź n ie j w a lczą c  z h it le ro w c a m i 
o n ie w ie lk i m o s tek  na z ie m i lu ­
b e ls k ie j.  p o le g ł ja k  b o h a te r, 
b iją c  w ro g a  do o s ta tn iego  tch u  
swego życ ia .

Ze w z ru sze n ie m  w s p o m in a m  
tę  p rz y ja ź ń  i  b ra te rs tw o  b ro n i 
sce m entow ane  n ie  ty lk o  w s p ó l­
ną sp ra w ą  w o ln o ś c i i  n ie n a w iś ­
c i do w ro g a , lecz ta k ż e  go­
rą c ą  k rw ią  p ra w d z iw e g o  i 
w ie rn e g o  d ru h a .

„ Ż b ik ”

m o n to w e j, n a jp ie rw  m ia ły  b y ć  
o rzeznaczone na sch ro n , p o tem  
zos ta ły  p rzekazane  do d yspozy 
c j i  k o m ite tu  b loko w e g o , k tó r y  
je d n a k  w  d a lszym  c ią gu  p o m ie ­
szczenia n ie  w y k o rz y s ty w a ł. 
T ym czasem  w  p a ź d z ie rn ik u  
1966 r .  na obszerne  pom ieszczę 
n ia  z w ró c iła  p rz y p a d k o w o  u w a  
gę g ru p k a  s ie d m iu  h a rc e rz y  z 
d ru ż y n y  s to czn io w e j. C h ło p c y  
szybko  w p a d li na p o m ys ł, że 
m ogą tu  u rz ą d z ić  d la  s ieb ie  
w s p a n ia łą  h a rc ó w k ę , k tó re j ną 
z b ió r k i i  in n e  za jęc ia  g w a łtó w  
n ie  p o trz e b o w a li.  N ie  z w le k a ­
ją c  i  n ie  cze ka ją c  na  „o d g ó rn e  
decyz je ” . A n d rz e j O stapczuk . 
Je rzy  T y s z le r i p ię c iu  in n y c h  
zapa leńców , z a b ra li się do u -  
s u w a n ia  z p iw n ic  g ru zu  i  in ­
n y c h  ru p ie c i,  z a m o n to w a li 
d rz w i w e jśc io w e . N ie  b y ło  n a ­
rzędz i. g ru z  w ynoszono  poży ­
czo nym  w ia d re m . M o zo lne  to  
b y ły  p o c z ą tk i, a le  obecnie  h a r ­
cerze z n ie m a ły m  zadow o le ­
n ie m  m ó w ią  o  ta m te j s w o je j 
in ic ja ty w ie .

P race, k tó re  u s ta ły  n ieco  la ­
te m , ru s z y ły  na n ow o  ze zdw o  
jo n ą  s iłą  w e  w rz e ś n iu  u b .r . P o ­
s ta ran o  się w  d y re k c j i  Szcze­
c iń s k ie j S to czn i R e m o n to w e j o 
o fic ja ln e  p rz y z n a n ie  h a rc e rz o m  
„o d n a le z io n y c h ”  p rzez n ic h  p o ­
m ieszczeń. P oczą tek obecnego 
ro k u  szko lnego  b y ł *»!a h a rce ­
rz y  z Z a sad n icze j S z k o ły  Z a ­
w o d o w e j p rz y  s toczn i p rze ło m o  
w y m  m om entem . Z w iększo no  
do 25 osób do tychczas  d z ia ła -  
T.ęa d ru żvnę . n a d a ia c  je j  n az­
w ę  106 D ru ż y n y  W o d n e j im . 
gen. M . Z a ru sk ie g o , zo rg an izo ­
w a no  105 D ru ż y n ę  C ze rw o n ych  
B e re tó w  i u tw o rz o n o  p rz y  szko 
le  szczep h a rc e rs k i.  N ie w ą tp li­
w a  w  ty m  zasługa obecnego 
szczepowego, a zarazem  n auczy  
c ie lą  szko ły  —  p h m  S ta n is ła w a  
W in o w ic z a , k tó r y  w ła ś n ie  w e  
w rz e ś n iu  u b .r. o b ją ł tę  fu n k c ję .

W  ta k im  oto  z w ię kszo n ym  
g ro n ie  ponad  50 osób —  ju ż  
p rz y  p om ocy s toczn i, k tó ra  do­
s ta rczy ła  p o trze b ne  m a te r ia ły  i  
fa c h o w c ó w  do k ie ro w a n ia  t ru d  
n ie js z y m i p ra c a m i —  p rz y s tą -  
o i l i  h a rce rze  do w yp osa ża n ia  
s w o je j h a rc ó w k i.  Za łożono  
ś w ia t ło , p om a lo w a no  śc ia ny , za 
in s ta lo w a n o  e leg a nck ie  u rządzę  
nia s a n ita rn e , sp ro w ad zo no  po­
trz e b n e  m eb le  i  pom oce szko - 
le n io w e . Poza g łó w n ą  sa lą  h a r ­
c ó w k i przeznaczoną na  z b ió r­
k i.  u rządzono  salę szko len io w ą , 
oom ieszczen ie  d la  ko m e nd y  
szczepu, p ra c o w n ię  fo to g ra f ic z ­
na i  obsze rny m agazyn .

Podczas o fic ja ln e g o  o tw a rc ia , 
2 m a rca  b r., h a rc ó w k a  szczeou 
:m. S zczec ińsk ie j S to czn i Re­
m o n to w e j p rz e d s ta w ia ła  ju ż  im  
p o n u ją c y  w id o k . D z ie ło  s p ra w ­
n y c h  rą k  i  m ą d ry c h  g łów .

(taw o)
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Gospodarz Ziemi Szczecińskiej
K ocham y Pom orze Z achodn ie , czu jem y się współgospodarzam i naszego w o je - senki regionalne. T o  w szys tko

w ództw a , szanu jem y w ł asne rzeczy i  dobro  społeczne —  oto  na jw ażn ie jsze  spra­
w y , m ów iące, ja k i  p o w in ie n  być  zuch aby zdobyć sprawność 

Szczecińskie j” .
„Gospodarza Z iem i

każe p rzypuszczać , że n ow a  
. sp raw ność  „c h w y c iła ”  i

d ru ż y n y  w  je j  zd o b y w a n iu .

W  w izeo ie j d e k a d z ie  l u t e g j  v. 
ta li P D K  w  G r y f in ie  o d b y ł się  
C o m in e k  H a rc e r s k i z o rg a n iz o w a n y  
brzez d ru ż y n y  h a rc e rs k ie  m ia s ta  
G ry fin a  d la  m ło d z ie ż y  s zk o ln e j. 
« p o ś w ię c o n y  o b ch o d o m  50 roćz  
n icy A r m ii  R a d z ie c k ie j i  25 ro c z­
n ic y  L u d o w e g o  W o js k a  P o ls k ieg o .

12. I I I .  68 r .  o d b y ło  się w  G r y ­
f ic a c h  s p o tk a n ie  d e le g a c ji w s zy s t­
k ic h  d ru ż y n  h a rc e rs k ic h  Z ie m i 
G r y f ic k ie j  z  p rz e d s ta w ic ie la m i po ­
w ia to w y c h  w ła d z  p a r ty jn y c h , a d m i­
n is tra c y jn y c h  i w o js k o w y c h . N a  
s p o tk a n iu  d e leg ac i z a p e w n ili w  
im ie n iu  d ru ży n , iż  d o  ko ń c a  ro k u  
szk o ln e g o  k a ż d y , h a rc e rz  w p ła c i po  
5 z ł. na fu n d u s z  b u d o w y  p o m n ik ś -  
s z p ita la  C e n tru m  Z d ro w ia  D z ie c k a . 
N a  w /w  s p o tk a n iu  p o d le to  ró w n ie ż  
u c h w a łę , że  7 k w ie tn ia  w s zys cy  
h a rc e rz e  Z ie m i G r y f ic k ie j  p rz e ­
p ra c u ją  6 go*dz. n a rze c z  w ła sn e g o  
ś ro d o w is k a  d la  u czc zen ia  V  Z ja z d u  
P Z P R .

6. I I I .  68 r .  o d b y ło  się w  G o le ­
n io w ie  p rze d  p o m n ik ie m  W d z ię ­
czności u ro c zy s te  p rz y rz e c z e n ie  h a r  
c e rs k ie  z u d z ia łe m  w o js k a . U ro ­
czystość z w ią z a n a  b y ła  z  o b ch o d a­
m i ro c z n ic y  w y z w o le n ia  G o le n io -

3. I I I .  68 r .  o d b y ła  się w  G ry ­
f ic a c h  u ro czy sto ść  n a d a n ia  d ru ż y ­
n ie  h a rc e rs k ie j im ie n ia  „ O b ro ń c ó w  
W e s te rp la t te ” . P o dczas u ro czy sto ś ­
c i, w  obecności p rz e d s ta w ic ie li m a ­
r y n a r k i  w o je n n e l d ru ż y n ie  zosta ł 
W ręc zon y  s z ta n d a r.

K o m e n d a  h u fc a  Z H P  w  N o w o ­
g a rd z ie  w s p ó ln ie  z  T o w a rz y s tw e m  
M iło ś n ik ó w  Z ie m i N o w o g a rd z ie  j  
o g ło s iła  w  ra m a c h  o b ch o d ó w  700- 
le c ia  N o w o g a rd u  a p e l do m ło d z ie ­
ż y  h a rc e r s k ie j o  o d s zu k a n ie  i  p r z e ­
k a z a n ie  do  o tw ie r a n e j „ Iz b y  P a ­
m ią te k ”  w s z e lk ic h  p rzed m io tó w  
m a ia c y c h  w a rto ś ć  e k s p o n a tó w  m u ­
ze a ln y c h .

10. I I I .  68 r .  w  s a li k in a - „ P r o ­
m ie ń ”  o d b y ła  się  Im p re z a  d la  h a r ­
c e rz y  m ia s ta  S zc zec in a. W  p ro g ra ­
m ie  w y s tą p ił zespół „ D z ie c i ze 
S k o lw in a ” . D o ch ó d  z  im p re z y  zo ­
s ta ł p rz e k a z a n y  n a fu n d u s z  b u d o ­
w y  s z p ita la  C e n tru m  Z d ro w ia  
D zaecka.

7. I I I .  68 r .  w  S z k o le  P o d s ta w o ­
w e j n r  15 w  S zc zec in ie  o d b y ło  s!ę 
u ro c zy s te  p rz y rz e c z e n ie  h a rc e rs k ie  
p o łą c zo n e  z częścią .a r ty s ty c z n ą  z 
o k a z j i  D n ia  K o b ie t .

25. I I .  68 r .  2 d ru ż y n y  h u fc a  
Ś w in o u jś c ie  s k ła d a ły  u ro c zy ś c ie  
p rz y rz e c z e n ie  h a rc e rs k ie  n a  o k r ę ­
c ie  m a r y n a r k i  w o je n n e j.

(J . Ł .)

O s ta tn io  podczas I I  S e jm ik u  
In s t ru k to ró w  Z u c h o w y c h  w  
S ta rg a rd z ie  z a tw ie rd z o n o  re g u ­
la m in  n o w e j s p ra w n o śc i re g io ­
n a ln e j d la  w s z y s tk ic h  zuchów  
naszej C h o rą g w i. O d p rzysz łego  
to k u  szko lnego  w e jd z ie  on o - 
b o w ia z k o w o  ja k o  je d n o  z za­
dań do zdob yc ia  O d z n a k i C ho­
ra g w ia n  e j. T e m a ty  z b ió re k  są 
różne, je d n a k  w s z y s tk ie  d o ty ­
czą n a jw a ż n ie js z y c h  s o ra w  w o ­
je w ó d z tw a  i  samego Szczecina. 
N p .: „W y p ra w a  w  przeszłość 
naszych  z ie m ” , „ P o r t  —  w iz y ­
tó w k ą  Z ie m i S zcze c iń sk ie j” , 
„P ra c a  naszych o jc ó w ” . „J e s te ­
śm y  w sp ó łg o sp o d a rza m i nasze­
go w o je w ó d z tw a ” . „ B a łty k  — 
m orze  poko .in ” . „N asza  m ie j­
scowość za 10 la t ” . I le ż  w a ż ­
n y c h  s n ra w  i  c ie k a w y c h  za jęć 
łą c z y  się z tv m i te m a ta m i! P o­
p rzez  h is to r ię , geo g ra fie , w y ­
c ie c z k i do p o r tu  i  s toczn i, sp o t­
k a n ia  z ty m i co k ie ru ją  w o je ­
w ó d z tw e m , pop rze z  w ła sn o rę cz ­
ne u p ię k s z a n ie  swego o toczenia  
sadzeniem  d rz e w e k , k w ia tó w .

p ro je k to w a n ie m  tego , co może 
być  k ie d yś , zuchy  na  pew no 
b a rd z ie j zw iążą  się ze s w o im i 
ro d z in n y m i s tro n a m i i  poczu ją  
się m ło d y m i g osp od a rza m i na ­
szej z ie m i.

W  n ie k tó ry c h  d ru ż y n a c h  ju ż  
w p ro w a d z a  się w s tępne  zadania
zw ią za ne  ze z d o b y w a n ie m  te j 
sp ra w no śc i. W id z ia łe m , ja k  
sp ra w no ść  „Z b ie ra c z a ”  p o łączo ­
no  ze z b ie ra n ie m  a r ty k u łó w , 
zd jęć  o p o rc ie , z a b y tka ch , 
m ia s ta ch  p o r to w y c h . To  z m u ­
sza zu chó w  do p rz e g lą d a n ia  ga 
zet. a ty m  sa m ym  p og łę b ia  zna­
jom ość s p ra w  w o je w ó d z tw a  
szczecińsk iego . In n e  d ru ż y n y

ju ż  b y ły  p rz y  w o d o w a n iu  s ta t-  W  za łożen iach  teg o ro czne j 
k u , z w ie d z a ły  stoczn ię . Jeszcze a k c j i  le tn ie j p rz e w id u je  się 
in n e  o b e jrz a ły  p la n y  zagospoda- „G o spo d a rza  Z ie m i S zczec iń - 
ro w a n ia  naszego m ias ta , ro b i ły  s k ie j”  na ka żde j k o lo n ii zu cho - 
w y p ra w y  do n ow o  b u d u ją c y c h  w e j i  w  ka żde j g ru p ie  N ie -  
się d z ie ln ic , s p o tk a ły  się z r a d -  obozow ego L a ta . 
n y m i. W ie le  d ru ż y n  śp iew a  p io -  K . M .

Ha nieorzetartym 
szlaku...

P r z y  szk o le  n r  15 w  S zc ze c in ie  
od d w ó ch  la t  d z ia ła  S zc zep  D r u ­
ż y n  H a rc e r z y  „ N ie p rz e ta r te g o  
S z la k u ”  im . T a d e u s za  K o śc iu szk i. 
W  szczep ie  d z ia ła ją  d ru ż y n y  o ró ż  
n yc h  za in te re s o w a n ia c h . M ię d z y  
in n y m i d ru ż y n a  f i la te lis ty c z n a  i 
fo to g ra fic z n a .

7. I I I .  1968 r .  z o k a z ji  K o n fe re n ­
c j i  N a u c z y c ie l i S zk ó ł S p e c ja ln y c h  
o ra z  Ś w ię ta  K o b ie t  o d b y ło  się u ro -  

z y s te  p rz y rz e c z e n ie  h a rc e rs k ie  
)o  p rz y rz e c z e n ia  p rz y s tą p iło  r  
i& rc e re k  i  h a rc e rz y . Z  t e j  _o k az j’
oszczególne d ru ż y n y  p rz y g o to w a -  

y  s w ó j p ro g ra m  z w ią z a n y  z  n ie ­
c o d z ie n n ą  u ro czy sto śc ią .

B y ły  w y s tę p y  tan e c zn e , re c y ta ­
to rs k ie , g r y  i  za b a w y .

M iły m  a k c e n te m  b y ło  w rę c z e n ie  
w s z y s tk im  s w o im  w y c h o w a w c z y ­
n io m  z  o k a z ji  Ś w ię ta  K o b ie t  p ię k ­
n yc h  la u r e k  o ra z  p rz e k a z a n ie  ze ­
b ra n y c h  p ie n ię d z y  n a  b u d o w ę  p o m  
n ik a  — C e n tru m  Z d ro w ia  D z ie c k a .  
N a  za k o ń c ze n ie  w s zys cy  gośc ie i 
o b ec n i z w ie d z il i  I  P o k a z  F i la t e l i ­
s ty c zn y  s a m o d z ie ln ie  p rz y g o to w a ­
n y  i  w y k o n a n y  p rz e z  d ru ż y n ę  f i l a ­
te lis ty c z n ą .

P h m . M a r ia  G R A B A R C Z Y K

100 zimowych 
godzin

(D okończen ie  ze s tr .  1 H T )
—  O c zy w iś c ie . Is tn ie je  śc iś le zs y n ­

c h ro n iz o w a n a  d w u to ro w o ś ć  p ra c y  
d ru ż y n y . O b e c n ie  n p . p rz y g o to w u ­
je m y  się do  k o m in k a  ca łe g o  szcze­
p u , m y ś lim y  ju ż  o p rz y rz e c z e n iu  
h a rc e rs k im , p o n a d to  b ie rz e m y  czy n  
n y  u d z ia ł w e  w s zy s tk ic h  a k c ja c h  
h a rc e rs k ic h  S zc zec in a.

—  C z y  to  n ie  za d u żo  p ra c y  ja k  
n a  je d n ą  d ru ży n ę ?

— T a k , p ra c y  je s t sporo , poza  
t rz y n a s to m a  p rz e d m io ta m i w y k ła ­
d a n y m i w  szk o le , je szcze k i lk a  że ­
g la rs k ic h . T o  b a rd z o  d u żo . A le  f o r ­
m y  i  treść z a ję ć  są c ie k a w e , n ie ­
w ą tp l iw ie  b a rd zo  m ło d z ie ż  p o c ią ­
g a ją . A  o c e n y  n ie d o s ta te c zn e  u 
h a rc e r z y  to  ra c z e j rza dk o ść . N ie ­
k tó r z y  nasi s ta rs i h a rc e rze , poza u -  
d z ie la n ie m  się  w  p ra c y  d ru ż y n y , 
uczę szc za ją  je szc ze n a  k u rs  n a sto ­
p ie ń  s te rn ik a  ja c h to w e g o , o rg a n i­
z o w a n y  p rz y  K o m e n d z ie  C h o rą ­
g w i. A  ta m  te ż  je s t d z ie s ię ć  p rz e d ­
m io tó w  n a w ig a c y jn y c h .

—  J a k ie  m a c ie  tru d no ś c i?
— N a jw ię k s z ą  je s t  d o ja z d  do  

H O M -u  w  D ą b iu . W  szk o le  z a ję c ia  
k o ń c zą  się p ó źno, z b ió rk a , w y ja z d ,  
t r z y  g o d z in y  s k ro b a n ia , m a lo w a n ia , 
s zp a c h lo w a n ia , la k ie ro w a n ia  1 p o ­
w r ó t  n a godz. 20.00 do d o m u . A  b i­
le ty  n ie  są n a jta ń s z e . N ie k ie d y  
p rz e d  se zonem  je ź d z im y  do trze c h  
ra z y  w  ty g o d n iu .

W  u b ie g ły m  ro k u  na sam e d o ­
ja z d y  d ru ż y n a  w y d a ła  o k o ło  8000 z ł. 
O , g d y b y  t a k  b ile ty  m ie s ię c zn e  —  
w z d y c h a  d ru ż y n o w y  — a le  n ie  
w o ln o , są n a to  o d p o w ie d n ie  p rz e ­
p is y . N ie  pom o g ą ż a d n e  in te rw e n ­
c je , t łu m a c z e n ia  c zy  p rz e k o n y w a -

D ru g a  s p ra w a  to  m u n d u ry , m a m y  
w p ra w d z ie  z ie lo n e  h a rc e rs k ie , a le  
b a rd zo  b y ś m y  c h c ie li m ie ć  b ia łe  
ż e g la rs k ie . T a k i  m u n d u r  g o to w y  
k o s z tu je  o k o ło  220 z ł .  Z b y t  w ie lk i  
w y d a te k  ja k  n a k ie s ze n ie  naszych  
ro d z ic ó w . S a m i w y g o s p o d a ro w a liś ­
m y  ju ż  tro c h ę  p ie n ię d z y , m a m y  m b  
ż liw o ś ć  u szy c ia , je s t  n a w e t w  s k le ­
p ie  Z a o p a trz e n ia  R y b a k ó w , m a te ­
r ia ł .  A le  n ie  m o żn a  go z a k u p ić  bez  
p is e m n e j zg o d y  C e n t ra l i  Z a o p a trz e ­
n ia  M o rs k ie g o  w  G d y n i . P is m o  w  
t e j  s p ra w ie  w y s ła liś m y  n a  p o c zą t­
k u  ro k u , a le  ja k  d o ty ch c zas  bez  
o d p o w ie d z i.

T rz e c i p ro b le m  to  s k ła d n ic e  h a r ­
c e rs k ie , w  k tó ry c h  m o żn a  o t rz y ­
m ać n p . ca łą  g a la n te r ię  d a m s k o -  
-m ę s k ą , a le  b ra k  ta m  ks ią że k  p ra ­
c y  d ru ż y n , s p ra w n o śc i h a rc e rs k ic h , 
p la k ie te k  i  te m u  p o d o b n y c h  d ro ­
b ia zg ó w . D a ls ze , to  w s p o m n ia n e  
ju ż  t ru d n o ś c i w  z a o p a trz e n iu  w  
p o m o ce  n a w ig a c y jn e , ja k :  m a p y , 
e k ie r k i ,  b u s o le  s e k s ta n ty , ta b lic e  
b u d o w y  ja c h tó w , p ro g ra m y , po d ­
rę c z n ik i, n p . „ Ż e g la rs tw o  ś r ó d lą ­
d o w e ”  c zy  „ Ż e g la rs tw o  M o rs k ie ” , 
k u p u je m y  w  J e le n ie j G ó rz e  lu b  
K ra k o w ie . N a  szczęście P a ń s tw o w a  
S z k o ła  M o rs k a  o tw o rz y ła  sze rze j 
s w o je  p o d w o je  d la  ż e g la rz y  i h a r ­
c e rz y  S zc zec in a.

S e rd e c zn ie  ż e g n a m y  się z d ru ż y ­
n o w y m . W y c h o d zą c  ze s z k o ły  s ły ­
s zy m y  s ło w a  p io s e n k i. „ T r z y d z ie ­
stu  ś m ia łk ó w  w y ru s z y ło  n a d a le k i 
re js . ..” , w id o c z n ie  s k o ń c z y ły  się  
w y k ła d y  i p o ra  n a  p io s e n k ę  i za ­
b a w ę  h a rc e rs k ą . Je d n a  m a ła  d r u ­
ż y n a . a m im o  że o tacza n a  se rd ec z­
n ą o p ie k ą , ile ż  m a  p ro b le m ó w .

J .  W . S Z Y M A Ń S K I

lO LA T
i dwa pokolenia
„Grzybowych Ludków“

„10  la t  w  h is to r i i  to  bardzo  
m a io , 10 la t  w  ż y c iu  c z ło w ie ­
k a  to  też n ie w ie le , a le  10 la t  
w  ż y c iu  je d n e j zu c h o w e j d ru  
ży n y , to  b ardzo  dużo. T r  120 
m ies ię cy , c z y li 390 z b ió rek , 
co d a je  780 .godzin spędzonych 
w  je d n y m  zespole, p row adzo  
n y m  przez je d n ą  d ru ż y n o w ą  
z se tką  d z ie w czą t-zu ch ó w ...”  
T a k  zaczę ły  s ię  „d w a  ły k i  
s ta ty s ty k i”  odczy tane  przez 
d ru ż y n o w ą  28 d ru ż y n y  zucho 
w e j „G rz y b o w e  L u d k i”  w  
szko le  n r  4 na  u ro czys te j 
zb ió rce  z o k a z ji 10-lecia  
is tn ie n ia .

N a  zb ió rce  zu chy  g ośc iły  
w ła d ze  h a rc e rs k ie  nasze j Cho 
rą g w i, p rz e d s ta w ic ie li RP H , 
szk o ły , k o m ite tu  ro d z ic ie ls k ie  
ge i  op iekuńczego, d ru żyn ę  
„P o ln y c h  K w ia tó w ”  i  w ie le  
dz iew czą t, p a n ie n e k  I  pań  —  
d a w n y c h  zu chó w  te j d  lż y ­
my. N ie k tó re  p rz y s z ły  z m ę­
ża m i, a je d n a  n a w e t z d w u le t 
n ią  córeczką. M i ły  to  dow ód 
w ię z i,  ja k a  je  łą czy  n a d a l ze 
s ta rą  d ru ż y n ą . W sp o m n ien ia  
b y ły c h  zu chó w  p rz e p la ta ły  
się z w y s tę p a m i obecnych. 
W sp ó lne  p lą s y  i  p iose n k i, k tó  
re  p rzez w s z y s tk ie  la ta  się 
p o w ta rz a ły , p rz e n io s ły  „ s ia ­
rę ”  z u ch y  w  ta m te  d n i, k ie ­
d y  ja k o  „G rz y b o w e  L u d k i”  
same u c z e s tn ic z y ły  w  z b ió r ­
ka ch . K a ż d y  z zaproszonych  
gości o tr z y m a ł p a m ią tk o w ą  
p la k ie tk ę , o b ra z u ją c ą  zucha 
w chodzącego po d ra b in ie  z 
bagażem  10 la t.  Szczeb li na 
d ra b in ie  zosta ło  jeszcze na 
następne  la ta .

D z ie s ięc io lec ie  d ru ż y n y  zu­
c h o w e j b y ło  św ię te m  całego 
szczepu. U ś w ie tn iło  je  o tw a - - 
cie p ię k n e j h a rc ó w k i,  w  k tó ­
re j o b e jrz e liś m y  m in i-w y s fa -  
vvę s ka rb ca  „G rz y b o w y c h  L ud  
k ó w ”  (p a trz  zd jęc ie  obok). 
S ta ry  to te m , z w ie lo m a  w stąż 
k a m i m ó w ią c y  o ż y c iu  d ru ż y  
n y , w ś ró d  k tó ry c h  b y ły  p o n i­
szczone i w y p ło w ia łe , zos ta ł 
u d e k o ro w a n y  p ię k n ą  c ze rw o ­
ną  w stęgą , na  k tó r e j w id n ia ł 
n ap is : X  la t.

M i ły m  akcen tem , kończą ­
cym  sp o tka n ie  b y ła  z b ió rk a  
na C e n tru m  Z d ro w ia  Dziecka , 
k tó ra  p rz y n io s ła  k w o tę  158.80 
z ło ty c h .

M . M.

Sylwetka bohatera drużyny

Ppor. Ryszard Kulesza
W  czasie n a w a ły  h it le r o w ­

s k ie j na  P o lskę  w  1939 r .  R y ­
n e k  m ia ł 16 la t. W o jn a  rz u c iła  
7o ja k  w ie lu  in n y c h  P o la k ó w  
lo  o d le g łe j R e p u b lik i K aza ch ­
sk ie j w  Z w ią z k u  R a dz iec­
kim . T a m  je d n a k  p rzez  c a ły  
zzas p a m ię ta ł o s to o je j p o w in ­
ności d la  O jc z y z n y  i  m a rz y ł o 
d n iu , w  k tó r y m  będzie  m ó g ł 
w a lczyć  o je j  w o lność.

Na w ieść  o fo rm o w a n iu  p o l­
s k ie j d y w iz j i  w  S ie lcach  nad  
O ką p ośp ie szy ł na o b y w a te ls k ie  
w e zw a n ie , by zostać ż o łn ie ­
rzem  p o lsk ieg o  w o js k a . S ta m ­
tą d  s k ie ro w a n o  go do o fic e r­
s k ie j szko ły  p ie c h o ty  w  R ia za -  
n iu . Po je j  u k o ń c z e n iu  chorąży  
R ysza rd  K u lesza  zo s ta je  do­
wódcą  p lu to n u  w  5 p u łk u  p ie ­
c h o ty .

C h rze s t b o jo w y  p rzeszed ł w  
l ip c u  1944 ro k u *  na W a łach  
W iś la n y c h  w  w a lk a c h  pod  P u ­
ła w a m i. B y ł  c z ło w ie k ie m  n ie ­
u s traszo n ym  i  d z ie ln y m , a p rz y  
ty m  s k ro m n y m , u c z c iw y m  i  w v  
m a g a ją cym . P o t ra f i ł  d o trze ć  
n aw e t do  n a jn ie b e z p ie c z n ie j­
szych gn ia zd  o gn io w y c h  n ie ­
p rz y ja c ie la . S zczególn ie  w ie l­
k im  m ę s tw e m  w y k a z a ł s ię  w  
w a lk a c h  o W a ł P o m o rs k i. Spa  
d a ł ta m  n a  h it le ro w c ó w  w  na i  
b a rd z ie j n iesp o dz iew a n ych  
m ie jscach . B ra ł je ńcó w , a ta ,. i 
gdzie  to  b y ło  n ie m o ż liw e  s ia ł 
ś m ie rć  i  zn iszczen ie  w ro g a . W 
d n iu  rozpoczęcia  O fe n s y w y  
K w ie tn io w e j ju ż  w  s to p n iu  
p o d p o ru c z n ik a  R ysza rd  K u le ­

sza ja k o  je d e n  z '  p ie rw s z y c h  
p rz e p ra w ił się na  d ru g i brzeg  
O d ry  i  u na z  ze s w y m  r iu t o -  
nem  w y w a lc z a ł d rogę  nas tę p ­
n y m  p o d od d z ia łom  p o ls k im . 
Ś m ie rte ln ie  ra n n y  o gn ie m  r .o ź -  
d z ie rz y  h it le ro w s k ic h  p o le g ł 
na p o lu  c h w a ły  19 k w ie tn ia  
1945 r.

B o h a te rs k i o fic e r z w ia d ow ca  
za swe m ę s tw o  b y ł odznaczony  
K rz y ż e m  W a lecznych , a po ­
ś m ie r tn ie  także  K rz y ż e m  G ru n  
w a ld u  I I I  k la sy . Jego im ię  no 
si szko ła  zaw odow a  w  C h o jn ie  
—  p o m n ik  c h w a ły  oręża p o lsk ie  
go. P po r. R ysza rd  K u lesza  ży je  
w ś ró d  nas ja k o  p rz y k ła d  d z ie l­
nośc i, o dw a g i, u czc iw o śc i i  od­
d a n ia  Polsce.

K p t .  hm . JE R Z Y  O B N IS K 1

W  G r y f in ie
Szczep p rz y  Szko le  P rzysp o  

so b ie n ia  R o ln iczego  i  T e ch ~ i 
k u m  E k o n o m ic z n y m  w  G r y f i ­
n ie  z o rg a n iz o w a ł m asów kę  
m ło d z ie ż y  w  s p ra w ie  ze bra ­
n ia  fu n d u s z u  na Centrum . 
Z d ro w ia  D ziecka . Z b ió rk a  ta  
po łączona  b y ła  z m a n ife s ta c ją  
p rz e c iw k o  n ie m ie c k im  o dw e - 
tow com .

D ru ż y n y  h a rc e rs k ie  p rz y  
S zkole  P o d s ta w o w e j n r  2 w  
G ry f in ie  z o rg a n iz o w a ły  k o m i­
n e k  h a rc e rs k i zw ią z a n y  z 23 
roczn icą  w y z w o le n ia  m ias ta  
G ry f in a .  W  k o m in k u  ty m  
w z ią ł u d z ia ł s ta r r  w e te ran  
w a lk  A lf re d  B a rto s iń s k i.

E L Ż B IE T A  N A D W O D N A  
G ry f in o

Największe
bogactwo

(bojka mongolska)
N a  je d n e j z d ró g  s te p o w y c h  spo t 

k a ło  się  d w ó c h  p o d ró żn y c h  —  m lo  
d z ie n ie c  i  m ą d r y  d o św iad c zen ie m  
d łu g ie g o  ż y c ia  s ta rzec . W szczę li 
ro zm o w ę . M ło d y  za c z ą ł się  u s k a r ­
żać n a  sw o je  ży c ie .

— J a , d z ia d k u , n ie szc zęs ny  cz ło ­
w ie k  je s te m . R o d z ice  n ie  zosta­
w i l i  m i  żadnego  s p a d ku  i z ła m a ­
nego sze lą g a  n ie  m a m  od  kogo  
po życ zyć . N a  św ie c ie , to  c łiy b a  
t ru d n o  zn a le źć  c z ło w ie k a  b ie d n ie j­
szego ode m n ie . M ó j B o że , ja k  
d o b rze  b yć  b o g atym !

—  G łu p s tw a  p le c ie sz , s y n k u !  — 
o d p o w ia d a  s ta rzec . —  A  po cós 
się t a k  z a m a rtw ia ć  i  sm uc ić?

—  J a k  m a ra  się n ie  m a rtw ić , 
k ie d y  je s te m  b ie d n y , g o ły  i bosy  
N ic  n ie  p o s ia d a m . W  c zy m  się  u r o ­
d z iłe m  w  ty m  i ż y ję  — b ia d o lił 
m ło d z ie n ie c .

—  P rz e s ta ń , sy n u , m asz p rzec ież  
w  rę k a c lł ta k ie  b o g a c tw o , a  ty  
je szc ze u sk arżasz się!

Z d z iw i ł  się m ło d z ie n ie c :
—  J a k ie  bogactw o?
W ó w c za s  s ta rzec  rze cze :
— A  czyś p o m y ś la ł, ja k  d ro g o ­

ce n n e  są tw o je  oczy? O d d a j m i  
je d n o  o k o  i w y b ie ra j za  n ie  w s zy ­
s tk o  co chcesz.

—  Co? S p rze d a ć  oko? —  p rz e ­
s tra s z y ł się m ło d z ie n ie c . — N ie ,  
sw o jego  o k a  n ie  sp rze d a m  za  ż a d ­
n e s k a rb y !

— N o  d o b rze  —  c ią g n ą ł s ta rzec .
— O d d a j m i te d y  je d n ą  rę k ę , a  
w  z a m ia n  w e ź  ty le  s re b ra  i z ło ta  
ile  chcesz.

— Z a  z ło to  i  s reb ro  oddać rę kę ?
— o b u rz y ł sie m ło d z ia n . — N ie ,  
za n ic  n a  św iec ie !

— Z ro z u m ia łe ś  w ię c  sy n u , ja k ie  
posiadasz b o g ac tw o  — p o w ie d z ia ł 
starzec . — C zegóż p rze to  się s k a r ­
żysz? W ie rz  m i, że n a jw ię k s z e  bo­
g ac tw o  to  sam  c z ło w ie k . Je ś li t y l ­
k o  je s t z d ró w , p o sia d a ja s n y  ro ­
zu m , to  zd o b ęd z ie  ta k ie  s k a rb y  
•w ia ta , ja k ie  sam  p o stan o w i.

O p o w ie d z ia ł:  J . P A C H L O W S K I
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Olimpiada
w świetlicy

Ku uwadze!
W  o kre s ie  n a jb liższe g o  m ie ­

siąca  w a rto :
30.03.68 r .  —  w  23 ro czn icę  

w y z w o le n ia  G da ń ska  w y s ia ć  
serdeczne  p o z d ro w ie n ia  do K o ­
m e n d y  C h o rą g w i w  G da ń sku  z 
p rzeznaczen iem  d la  k tó re jś  z 
d ru ż y n . W a rto , a by  b y ł to  u d a ­
n y  począ tek t r w a łe j  k o re s p o n ­
d e n c ji.

1.04.68 r .  —  w  24 ro czn icę  po 
cz ą tk u  fo rm o w a n ia  A r m i i  P o l­
s k ie j w  Z S R R  w y w ie s ić  w  szko 
le  gazetkę z n a n ie s io n y m  sz la ­
k ie m  b o jo w y m  A r m i i  P o ls k ie j.

6.04.68 r .  —  w  28 ro czn icę  na 
p aśc i N ie m ie c  na  J u g o s ła w ię  i 
G re c ję  w y w ie s ić  m apę z zazna 
czen iem  k ra jó w  p o d b ity c h  p o d ­
czas I I  w o jn y  ś w ia to w e j przez 
N ie m c y  h it le ro w s k ie .

9.04.68 r .  —  w  727 roczn icę  
b i tw y  pod  L e g n ic ą  z T a ta ra m i 
zo rg a n izo w a ć  w  d ru ż y n a c h  s ta r 
s zo h a rce rsk ich  i  M K I  sesje p o ­
p u la rn o -n a u k o w e , n a  k tó ry c h  
p rz y p o m n im y  p rze b ie g  te j  b i t ­
w y  i  je j  t ło  p o lity c z n e .

12.04.68 r .  —  w  25 roczn icę  
p o w s ta n ia  w  Z S R R  Z w ią z k u  
P a tr io tó w  P o ls k ic h  zo rg an izo ­
w a ć  k o m in e k , gaze tkę, a w  d ru  
ż yn ach  s ta rs z o h a rc e rs k ic h  i  
M K I  sp o tk a n ia  z b y ły m i d z ia ­
ła c z a m i t e j  o rg a n iz a c ji.

16.04.68 r .  —  w  23 roczn icę  
rozpoczęc ia  p rzez  A rm ię  R a ­
d z iecką  o p e ra c ji b e r liń s k ie j zo r 
g an izow ać w  d ru ż y n a c h  w ie ­
c z o rn ic ę  pośw ięco n ą  p o le g ły m  
żo łn ie rz o m  ra d z ie c k im  w  w a lce  
o  polskość naszych  z ie m .

20.04.68 r .  —  w  100 ro czn icę  
u ro d z in  A d o lfa  W a rs k ie g o  — 
w a rsza w sk ie go  w y b itn e g o  p rz y  
w ó d c y  K P P  —  zo rg an izo w ać  
w ie c z o rn ic ę  pośw ięconą  jego  
p a m ię c i.
. 21.04.68 r .  —  w  23 roczn icę  
p o d p isa n ia  w  M o s k w ie  u k ła d u  
o p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  m ię ­
d zy  rzą d e m  p o ls k im , a ra d z ie c ­
k im  zo rg an izo w ać w  d ru ż y n a c h  
s ta rs z o h a rc e rs k ic h  „s e s je ” , na 
k tó ry c h  zapoznam y się z k o ­
rz y ś c ia m i ja k ie  w y n o s i P o lska  
z  p rzyn a le żn ośc i do tego  u k ła ­
d u . ( j .  ł .)

S po rt, je d n a  z d z ied z in  w y c h o w a n ia  i  zarazem  e le m e n t ż y ­
c ia  to w a rz y s k ie g o , może i p o w in ie n  w yc h o d z ić  poza b ieżn ię  
i  ha le  sp o rto w e . G ry  ś w ie tlic o w e , zw łaszcza ru ch o w e , są z a j­
m u ją c y m  sposobem spędzan ia  w o lnego  czasu. W a lc z y m y  o 
p u n k ty , o zw yc ię s tw o , m a r tw im y  się porażką , c ieszym y ze 
zw yc ię s tw a , chociaż u p rz y ta m n ia m y  sobie, że a n i ra d ośc i, a n i 
s m u tk i w y n ik łe  z t e j  z a ba w y , n ie  m a ją  d la  nas w  „o l im p ia ­
d z ie ”  is to tn e go  znaczenia.

U c ze s tn ika m i w  „o lim p ia d z ie ”  m ogą b yć  n ie  'ty lk o  c z ło n k o ­
w ie  szczepu, lecz także  u c z n io w ie  szk o ły , k tó rz y  zg łoszą się 
do w y b ra n e j d y s c y p lin y . K a ż d y  za w o d ń ik  może s ta r to w a ć  w  
d o w o ln e j lic z b ie  d y s c y p lin .

P R O G R A M  M A Ł E J  
O L IM P IA D Y :

Lekka  a tle tyka

a) B ie g  z p iłe czką  p in g p o n ­
gow ą. Z a w o d n ic y  u s ta w ia ją  si.ę 
na  s ta rc ie , trz y m a ją c  w  zębach 
ły ż k i,  na k tó ry c h  um ieszczone 
są p iłe c z k i p ing p on g ow e . Na 
zn ak  b iegną  do m e ty . J e ś li p i­
łe czka  spadn ie  z ły ż k i,  za w ó d -

zmAmmmmm
K a le n d a rz o w a  w iosna  s p o tk a ła  się w  S zczecin ie  z w io sn ą  

n a jp ra w d z iw s z ą , p e łn ą  pogody i  s łońca. Z  ta k ie j w ła ś n ie  po ­
gody c ie s z y li s ię  bardzo  d ru h o w ie  ze szczepu d ru ż y n  ze S zko ­
ły  P o d s ta w o w e j n r  16 p rz y  u l.  C h o b o la ń sk ie j.

Już  od d a w n a  p rz y g o to w y w a  
l i  s ię  do tra d y c y jn e g o  pożegna­
n ia  z z im ą. Poszczególne d ru ­
ż y n y  i  zastępy o k u p o w a ły  h a r ­
ców kę i sale le k c y jn e , a by  n a ­
dać u roczys tośc i godną  o p ra w ę  
p las tyczną . M a lo w a n o  n ap isy  
„P recz  z z im ą ” , „W ita m y  w io s ­
nę”  itp ., w y c in a n o  z te k tu ry  
k o g u tk i i  k o ty , sp ec ja ln o śc iow y  
następ la lk a rz y  u s tro i ł o d ś w ię t 
n ie  sw o je  n a jp ię k n ie js z e  m a ­
r io n e tk i.  A le  n a jw a ż n ie js z a  b y ­
ła  o czyw iśc ie  M a rza nn a . Ja k  
każe z w y c z a j —  ze s ło m ia n y ­
m i w a rk o c z a m i i  p e łn y m  w s tą  
żek s tro je m .

N adszed ł w reszc ie  u p ra g n io ­
n y  czw a rte k , 21 m arca .

G odzina  12.30. P rzed  szko łą  
u s ta w ia  się g ru pa  ch ło p có w  i 
d z iew czą t ze w s z y s tk ic h  chyba  
m łodszych  k las . P ra w ie  ka żdy  
m a ze sobą ja k iś  e le m e n t de ­
k o ra c y jn y . U s ta w ia  s ię  różno­
b a rw n y , w e so ły  ko ro w ó d . R o ­
ześm iana g ru p a  d z iew czą t i 
ch łop có w  rusza  w  k ie ru n k u  Je ­
z io rk a  S łonecznego, p rz y  k tó ­
ry m  odbędzie  się g łó w n a  u ro ­
czystość. N a  czele k ro c z y  M a ­
rzanna . P rze cho dn ie  z z a in te ­
resow an iem  p rz y g lą d a ją  się 
o ry g in a ln e j,  k o lo ro w e j g ru p ie  
dz iec i.

Zmień swój wygląd
W  czasie p o b y tu  w  les ie  m o ­

żecie z o rg an izo w ać  n as tę pu ją cą  
zabawę: zastęp w y b ie ra  spo­
śród  s ieb ie  o b s e rw a to ró w . Resz 
ta  W as m u s i się p rze k ra ść  
przez w yzn acza n y  te re n , n ie  po 
znana p rzez o b s e rw a to ró w . A b y  
u tru d n ić  im  zadanie , p rz e b ie ­
ra c ie  się na różne  m o ż liw e  spo 
soby. P rzede  w s z y s tk im  za­
m ie n ia c ie  się m ię d z y  sobą swe 
t ra m i,  c z a p k a m i itp . U p o lo w a ­
n y  je s t  ten , kogo k tó ry ś  z ob­
s e rw a to ró w  za w o ła  po  im ie n iu . 
P oznany id z ie  do n ie w o li.

N a  g rę  n a jle p ie j w y b ra ć  d ro  
gę b iegnącą  p rzez n ie z b y t gę­
s ty  las. T e re n  g ry  p o w in ie n  
b yć  o g ran iczo ny . (J. Ł .)

Budyń „na kola”
D o b ra  gosposia u m ie  ape­

ty c z n ie  p rz y g o to w a ć  każdą  ; •- 
tra w ę . N p . chcesz poczęsto­
w a ć sw o je  k o le ż a n k i czymś  
n ie d ro g im  a p o m y s ło w y m , p rz y ­
g o tu j b u d yń  „n a  k o ta ” .

B u d y ń  w a n ilio w y  lu b  cze­
k o la d o w y  za s tu d zam y w  n ie ­
d użych  fo re m k a c h  np. spodecz- 
kach  od szk la ne k  i  z im n y  w y ­
k ła d a m y  na ta le rz y k i.  (Ab? 
b u d y ń  bez s z w a n k u  w y p a d ł z 
fo re m k i,  m o c z y m y  ją  przeć  
n a la n ie m  b u d y n iu  wodą).

Z  p a s ty le k  czeko ladow ych  
ro b im y  b u d y n io w i oczy. Nos —  
to  d w ie  „ k a w k i” , pyszczek i  
w ą sy  —  z ro z to p io n e j czeko­
la d y , a uszy  —  d w a  t r ó jk ą t ­
ne ciasteczka .

(J . Ł )

A le  o to  je s teśm y  ju ż  nad je ­
z io rk ie m . N ad  s tro m y m  b rz e ­
g iem  w szyscy w y g o d n ie  się roz 
lo k o w u ją  i  o ta cza ją  c ia snym  
k rę g ie m  dhnę  p w d . E r ik ę  S a­
d ow ską . O po w ia d a  ona s ta rą , 
t ra d y c y jn ą  legendę o M a rz a n ­
n ie , o k w ia ta c h , w io śn ie  i  b u ­
dzące j się do ż y c ia  p rzy ro d z ie . 
P rz y je m n ie  s łu cha  się gaw ędy, 
a le  n o g i rw ą  się ju ż  do p ląsó w  
A  w ię c  w szyscy  do k rę g u ! Śpię 
w a m y , ta ń c z y m y  i  b a w im y  su 
w esoło. P rzec ież d z iś  w iosna  
p ię k n a , s łoneczna  w io sn a !

? e b y  n a s tą p iła  ju ż  na  dobre , 
trz e b a  u to p ić  M a rza nn ę  —  sym  
bo i c h ło d n e j z im y . A  w ię c  
c h lu p  —  z n ik a j M a rza n n o ! M y  
chcem y w io s n y , a  t y  id ź  hen 
za m orze !

Listy i upominki 
dla żołnierzy

Jeden z d n i p rzeznaczam y na 
w y k o n a n ie  n ie s k o m p lik o w a ­
n ych , a le p oży te cznych  p o d a r­
k ó w  oraz  n ap isa n ie  i  w y s ła n ie  
l is tó w  do ż o łn ie rz y  pochodzą­
cych  z W aszej w s i. m ias ta , m ia  
steczka czy d z ie ln ic y . O c z y w i­
ście za n im  p rz y s tą p ic ie  do ’ te ­
go. trze ba  się pos ta rać  o ich 
adresy. N ie  będzie  to  chyba  ta  
k ie  tru d n e . ( I .  Ł .)

Zbiórka
astronautów
W  epoce s p u tn ik ó w  w a r to , ch o ć ­

b y na p ó ł s e r io , p o m y ś le ć , o p rzy s z ­
ły c h  ko s m ic zn y c h  p o d ró ża c h . P o ­
d a je m y  w a m  k i lk a  p o m y s łó w  z a ­
baw , g ie r , ć w ic ze ń , k tó re  m o żec ie  
w y k o rz y s ta ć  w ie c z o re m , a n a w e t  
w e  d n ie .

S łys ze liśc ie  p e w n ie , że k a n d y d a c i 
na p ilo tó w  p rz y s z ły c h  ra k ie t  p rz e ­
ch o d zą d łu g ie  ć w ic z e n ia  p rz y g o to ­
w u ją c e  ic h  do  w a ru n k ó w , ja k ie  bę 
d ą p a n o w a ły  w  czasie lo tó w  ko s ­
m ic z n y c h . N ie  p ro p o n u je m y  w a m  
d łu g o trw a ły c h  ć w ic ze ń , a le  tro c h ę  
t re n in g u  m o że  się p rz y d a ć , z w ła ­
szcza, że  ta k ie  ć w ic ze n ia  to  m o ro ­
w i  za b a w a .
1. W IR Ó W K A

Do g a łę z i d rz e w a  n a le ży  p r z y w ią ­
zać l in k ę  z a k o ń c zo n ą  p rz y  z ie m i  
p ę tlą . W  p ę t lę  w k ła d a m y  deseczkę  
lu b  g ru b y  k i j .  O c h o tn ik  sinda na 
n im  o k ra k ie m , a p o zo s ta li s k rę c a ­
ją  m o c n o  l in ę  ra ze m  z n im , po 
c z y m  p u szc za ją  l in ę , szy b ko  o d sk a­
k u ją c . Z a ró w n o  w  czasie t rw a n ia  
w ir ó w k i  ja k  i  w  m o m e n t po  ro z ­
k rę c e n iu  l in y ,  a s tro n a u ta  p o w in ie n  
w y k o n a ć  szereg  ć w ic ze ń : n aw le c  
ig łę , p o d sk oc zyć  na je d n e j n o dze, 
p rze jś ć  w ą s k i (p ó ł m e tra )  5 -m e tro -  
w e j d łu g o śc i o d c in e k  itp .
2. C U K IE R K O W A  „ Ł A P A N K A ”

W szys cy  c z ło n k o w ie  za s tęp u  u s ta ­
w ia ła  sie  w  sze re gu  w  od leg łoś c i 
d w ó ch  m e tró w  od p ro w a d zą c e g o . 
g r ' \  N a s tę p n ie  k a ż d y  m u s i z ła p ać  
w  u sta  rz u c o n y  c u k ie re k  — bez p o ­
m o cy  rą k .

n ik  odpada z g ry . W y g ry w a  
p ie rw s z y  na m ecie. B ie g  m ożna 
ro z g ry w a ć  na . d ys tans ie  5 —■ &  
1.0 m ;

b) B ie g  z p rze szkod am i ną 
d ys ta n s ie  8 —  12 m . Każdy" ż 
z a w o d n ik ó w , s to ją c y c h  na • i i -  f f  
n i i  s ta r tu  o trz y m u je  3 p ły tk i.
Na zn ak  p row adzącego, zaw od­
n ic y  s ta ją  na d w u  p ły tk a c h , 
trz e c ią  trz y m a ją  w  rę k u . N a ­
s tępn ie  k ła d ą  t rz y m a n ą  p ły tk ę  
p rzed  sieb ie , s ta ją  na n ie j jed  
ną nogą, u w o ln io n ą  zaś p ły tk ę  
przenoszą  do p rzo du , zn ów  s ta ­
ją  na n ie j i td .  W  ten  sposób, 

•zb liża ją  s ię  do r ń e t ^  Je ś li za­
w o d n ik  spadn ie  z p ły tk i ,  m u s i ? 
co fnąć  się do l i n i i  s ta r tu . W; 
in n y m  w y p a d k u  zosta je  w y e l i ­
m in o w a n y . ¡W ygryw a  z a w o d n ik , 
k tó r y  p ie rw s z y  p rz e k ro c z y  l i ­
n ię  m e ty ;

c) R z u ty  —  p ię c io b ó j. Z a w o ­
d n ic y  s ta ją  p o je d ynczo  p rzed  
l in ią .  K a ż d y  s ta r tu ją c y  za w od ­
n ik  c h w y ta  k u lk ę  z w a ty  o śre  
d n ic y  4 cm  i  rozpoczyna  p ię ­
c io bó j. N a jp ie rw  pcha  „ k u lę ”  
'e w ą  rę k ą , p o tem  p ra w ą . N a ­
stępn ie  u jm u je  k u lę  w ^ d w ie  
•ęce i  w y rz u c a  ją  w  p rzó d  za- 
r ia c h e m  zza g ło w y . O dw ra ca  
ię ty łe m  i  rzuca  k u lę ' obu rą cz  
im a c h e m  ponad  g łow ą . U z y ­

skane od le g ło śc i m ożna m ie ­
rz y ć  za k a ż d y m  razem  i  sum o­
w a ć  lu b  u s ta lić , że z a w o d n ik  
każdego następnego p chn ię c ia  
d o k o n u je  z m ie jsca , w  k tó ry m  
k u lk a  upa d ła  p op rze dn io . W  
ten  sposób w ę d ro w a ć  m ożna po 
ca łe j s a li w  p rzód  i  w  t y ł .  W  
ta k im  w y p a d k u  sędz iow ie , usta  
ła ją  ko le jn o ść  m ie js c  na pod­
s ta w ie  p rz e b y te j d ro g i m arszu  
i  p rz y d z ie la ją  p u n k ty ;

d) S kok  w  d a l. Z a w o d n ic y  
s ta ją c  na  l i n i i  s ta r tu , w y k o n u ­
ją  p rz y s ia d y  i  k ła d ą  pa łeczkę  
pod oba ko lan a . N a  zn ak  sę­
dziego w y k o n u ją  10 sk o k ó w  
do p rzo du . Jeże li z a w o d n ik o w i 
w y p a d n ie  pa łeczka , p o d k ła d a  
ją  z p o w ro te m  p od  k o la n a  i  
skacze d a le j.  S ęd z io w ie  na pod 
s ta w ie  o d le g ło śc i uzyskan e j 
p rzez  z a w o d n ik ó w  u s ta la ją  k o ­
le jn o ść  m ie js c  j  p rz y z n a ją  
p u n k ty ,  p rz e g ry w a ją c y  o trz y ­
m u je  O.

Boks

Sędzia  r in g o w y  za k ła d a  za­
w o d n ik o m  na ręce rę k a w ic e  
b okse rsk ie  lu b  s k a rp e tk i i  w rę ­
cza ka żde m u  p a rę  ro z s z n u ro - 
w a n y c h  t ra m p e k  lu b  b u tó w . 
W y g ry w a  z a w o d n ik , k tó r y  w  
c iągu  5 m in u t  za sznu ro w a ł 
w ię kszą  lic z b ę  d z iu re k . Za w ó d  
n ik .  k tó r y  z w y c ię ż y ł, o tr z y m u ­
je  2 p u n k ty .

To warto 
przeczytać!

„ Z Ł O T Y  M E D A L ”

J e ż e li lu b ic ie  b ie ga ć , sk ak ać , 
g rać  w  p i łk ę ,  je ź d z ić  n a ro w e ­
rz e , rzu c a ć  d o  c e lu  itp . k u p c ie  
v C e n tra ln e j S k ła d n ic y  H a rc e r ­
s k ie j k s ią ż k ę  „ Z ło t y  m e d a l” ,  
W o jc ie c h a  W iś n ie w s k ie g o  w y d a ­
n ą  n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  H a r ­
c e rs k ie g o . C en a  10 z ł .

Z a p e w n e  są w ś ró d  W as ta c y ,  
k tó r z y  w  ja k ie jś  d y s c y p lin ie

s p o rtu  są s p e c ja lis ta m i. S a też  
c h y b a  ta c y , k tó rz y  c h c ie lib y  
czegoś n o w eg o  „ ze  s w o je j”  dz ie  
d ż in y  się n au c zy ć  — i sp ró b o ­
w a ć  s w y c h  s ił. W ła ś n ie  d la  ty c h  
w s z y s tk ic h , k tó rz y  lu b ią  sp o rt  
i  c h c ie lib y , a b y  ic h  k o le ż a n k i  
I  k o le d z y  ró w n ie ż  p o lu b il i  s p o rt  
—  p rze zn a c zo n a  je s t  ta  k s ią żk a . 
Z n a jd z ie c ie  w  n ie j sporo  ra d ,  
«-'owiecie się ja k  t re n o w a ć . Z  
k s ią ż k ą  tą  w  rę c e  b ę d z ie c ie  m o ­
g l i  też  w y k o n a ć  sa m i szereg  u -  
rz ą d z e ń  i  p rz y r z ą d ó w  s p o rto ­
w y c h .

N a  p o d s ta w ie  te j  k s ią ż k i m o ­
żec ie  ró w n ie ż  z o rg a n iz o w a ć  z a ­
w o d y  d la  s ie b ie  i d la  k o le g ó w . 
N ie c h  w ię c  ta  k s ią ż k a  bed z ie  
W a m  p o m o c n ik ie m  i d o ra d c a  w  
W as zy c h  za w o d a c h . N a  j e j  s tro ­

nac h  m o żec ie  ró w n ie ż  zn a leźć  
H lk a  p o m y s łó w  ró żn y c h  im p re z  
s p o rto w y c h .

„ B O G O W IE  N A S Z E J  P L A N E T Y ”

P o d  ta k im  t y tu łe m  m o żn a  na­
b y ć  w C e n tra ln e j S k ła d n ic y  
H a rc e rs k ie j k s ią ż k ę  o p ra c o w a n ą  
p rze z  S te fa n a  B ra tk o w s k ie g o .  
C en a  16 z ł.

K s ią żk a  ta  b ę d z ie  za p e w n e  
c z y n n ik ie m  in s p iru ją c y m  d y s k u  
s je  wśród m ło d z ie ż y  o ra z  w  g ro  
n ie  h a rc e rs k ic h  in s tru k to ró w  — 
w y c h o w a w c ó w  n a te m a ty  św ia ­

to p o g lą d o w e . C h c ia łb y m  gorąco  
p o le c ić  c z y te ln ik o m  n in ie js z ą  
k s ią ż k ę , k tó ra  p o k a z u je  z ło ż o ­
ność ży c ia  na n as zej p la n e c ie  
w  as p ek c ie  re lig io z n a w c z y m . 
K s ią ż k a  łą c z y  in fo rm a c ję  o spra  
w a c h  d a w n y c h  i n o w y c h , opa­
trz o n ą  re f le k s ją , k o m e n ta rz e m ,  
d y g re s ją  ró w n ie ż  z d z i - d ż in y  
p o z a re lig ijn e j.  T o  c z y n i k s ią żk ę  
b a rw n ą . A k tu a liz u je  te m a t, p ro  
w o k u je  do m y ś le n ia . D o  w ła s ­
n yc h  są d ó w . W  ks ią żce  je s t  też  
ła tw o  u c h w y tn a  rze te ln o ś ć  in fo r  
m a c ji .  S ą dzę, że  k s ią żk a  ta  m o ­
że b y ć  n ie  ty lk o  p rz e d m io te m  
za in te re s o w a n ia  in d y w id u a ln e g o  
c z y te ln ik a . W a r to  m o im  z d a ­
n ie m  p o tra k to w a ć  j ą  ja k o  m a ­
t e r ia ł  do w ie c z o ró w  d y s k u s y j­
n y c h , g a w ę d  itp .

(J .Ł .)

W ioś la rs tw o

R y s u je m y  na pod łodze  „ t o ­
r y ”  t j .  pasy szerokośc i 50 cm  
i d ług o śc i 8 —  10 m . Z a w o d n i­
cy u s ta w ia ją  się na l in i i  s ta r tu , 
ro b ią  p rz y s ia d  i  na zn ak  sędzię 
go ru s z a ją  s ko ka m i w  p rz y s ia ­
dzie  do p rzodu , im itu ją c  w io ­
s ło w a n ie . Z a w o d n ic y , k tó rz y  u -  
pada ją , w ych od zą  z „ to r u ”  lu b  
ro b ią  in n e  b łędy , o trz y m u ją  
o u n k ty  ka rn e . Z w yc ię ża  zaw ód 
n ik , k tó r y  p ie rw s z y  os iąg n ą ł l i ­
n ię  m e ty  bez p u n k tó w  k a rn y c h .

(C iąg  da lszy  n as tą p i)


